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brzeskiego.
Robotniczy Śląsk
i  Zagłębie węglowe
w walce z kapitalizmem.

Zachwianie się najsilniejszych walut, 
a w szczególności funta angielskiego, co 
wedle zapewnień oficjalnych nie miało (wy­
wrzeć żadnego wpływu na stosunki pol­
skie, próbują wyzyskać nasi kapitaliści 
w sposób najbardziej dla siebie rentowny. 
Rozpoczęła się w przemyśle' węglowym 
i ciężkim przemyśle metalowym gwałtow­
na akcja kapitału w kierunku obniżenia 
płac robotnikom i pracownikom urnysło 
wym, nadto zażądali redukcji świadczeń 
społecznych.

Kapitaliści zagrozili, że jeżeli robotni­
cy nie zgodzą się na obniżkę płac i na 
zniżenie opłat ubezpieczeniowych zamkną 
część przedsiębiorstw i zredukują pracę 
do minimum.

Potrzebę tych redukcji uzasadnia się 
tern, że przez spadek funta angielskiego 
węgiel polski nie może wytrzymać konku­
rencji z angielskim na rynkach zagranicz­
nych, wobec czego rzekomo muszą być 
obniżone koszta produkcji przez obcięcie 
płac pracowniczych.

Narzuca się przeto pytanie, czy wyso­
kość płac w górnictwie polskim jest tak 
wielka, że konkurencja z węglem z tego 
powodu jest utrudniona ?

Niech mówią cyfry: Przeciętna wy­
dajność angielskiego robotnika w górnic­
twie wynosi 1.102 kg. ina dniówkę, a płaca 
za tę wydajność 2 dolary i 25 centów. 
Wydajność niemieckiego robotnika vv gór­
nictwie wynosi przeciętnie na dniówkę 
1.113 kg., a płaca ipo ostatniej 7-proc. obi- 
niżce — 1 dolar 83 centy amerykańskie. 
Zaś przeciętna wydajność robotnika Wpol- 
skiem górnictwie wynosi na dniówkę 1.388 
kg., a płiaca, łącznie ze wszystkiemi datka­
mi socjalnemi, wynosi tylko 1 dolar i( 
-8 centów amerykańskich. Czyli robotnik 
W Polsce wydobywa dziennie o 286 kg. 
węgla więcej, aniżeli jego angielski towa­
rzysz, a otrzymuje więcej, (jak o połowę 
niższą płacę — wydobywa również o 275 
kg. węgla więcej, aniżeli jego niemiecki 
towarzysz, ą otrzymuje o 75 centów ame­
rykańskich dziennie mniej od tego ostat­
niego zarobku.

Cyfry te dowodnie wskazują, że nie 
w płacach pracowniczych, ani w ich wy­
dajności pracy leży przyczyna niemożności 
wytrzymania konkurencji z węglem an­
gielskim, czy niemieckim. I feżelji ceny wę­
gla polskiego muszą być obniżone, to nie 
może się to stać kosztem robotników.

Zapowiedź obniżki płac w zagłębiach 
węglowych i w całym przemyśle górno­
śląskim wywołała żywiołowe i powszech­
ne wzburzenie i podniecenie.

Kapitaliści zapowiedzieli wyrzucenie 
na bruk 40 tys. górników, w hutnictwie 
przeprowadza się masowe redukcje, wy­
powiedziano pracę wszystkim pracowni­
kom umysłowym.

Odbył się już wielki kongres radców 
; załogowych przemysłu metalowego, w któ­
rym wzięli udział reprezentanci pracow­
ników umysłowych. Konferencja zajęła 
zdecydowane stanowisko. Wszystkie zwią­
zki zawodowe, z klasowymi związkami

Ponure echa katorgi
WARSZAWA, 20-go 10. (tel. wł.). 

W dniu wczorajszym przed sądem okrę­
gowym z oskarżenia naczelnego lekarza 
szpitala w Kaliszu, dr. Rychlińskiego, to­
czyła się rozprawa przeciw tow. Janowi 
Kwapińskiemu jako b. red. odpow. „Ro­
botnika". Dr. Rychliński uczuł się znie­
sławiony zamieszczonemi na łamach „Ro­
botnika" wspomnieniami tow. Kwapińskie- 
go, w których autor pisze, iż będąc więź­
niem politycznym w Orle, zetknął się 
„z polakożerczą akcją dr. Rychlińskiego", 
ówczesnego lekarza więziennego.

W więzieniu tern, słynnem z okru­
cieństwa względem więźniów politycznych,

siedziało bardzo wielu Polakowi, z którymi 
obchodzono się okrutnie, a w szczegól­
ności wyróżniał się w tym kierunku dr. 
Rychliński, który jako lekarz urzędowy 
w tern więzieniu dał się wszystkim mocno 
we znaki. i

W toku rozprawy dr. Rychliński ze­
znał, że będąc lekarzem, więziennym w 
Orle, musiał się tam stosować do obowią­
zującego regulaminu i nie miał możności 
ani szykanowania Polaków, ani teź nieść 
im ulgę. Nic od niego nie zależało. — 
W tym momencie dr. Rychliński „rozpła­
kał się".

Z ezn a n ia  to w . Jana K w ap iń sk iego .
Wstrząsające wrażenie wywołały ze­

znania „oskarżonego" tow. Kwapińskiego.
Tow. Kwapiński siedział w Orle 9 lat, 

z czego
7 lat w osobnej celi, zakuty w kaj­

dany.
— Żałuję, że dopiero teraz mogłem 

podnieść zarzuty przeciw dr. Rychlińskie- 
mu — mówił tow. Kwapiński. — Kiedy 
patrzę obecnie na niego, to widzę ruinę 
dawnego eleganta w cylindrze, który cha­
dzał po kuluarach więziennych. Podobno 
był Polakiem. Podobno, bo nigdy nie sły­
szałem mówiącego go po polsku. Kiedyś, 
gdy leżałem w 40-tu stopniach gorączki, 
a on nachylił się nademną, by mnie badać, 
szepnąłem mu do ucha po polsku: „je­
stem Polakiem". Odskoczył wówczas 
krzyknął: „małczat! Gawarit pa ruski!" 
Nieprawdą jest to, co dr. Rychliński teraz 
mówi, iż nie miał żadnej możności wpły­
wania na los więźniów. W stosunku do
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górników i metalowców na czek przystą­
piły do zorganizowania jednolitej walki 
obronnej. We wszystkich ośrodkach prze­
mysłowych odbywają się konferencje de­
legatów górniczych z poszczególnych ko­
palń i masowe zgromadzenia. Żadnych 
ustępstw, gotowość do proklamowania 
strajku w obronie możności życia, oto 
hasło, oto nastroje wzburzonych mas ro­
botniczych.

Niema chyba nikogo, ktoby nie uznał 
słusznego stanowiska rozgoryczonej klasy 
pracującej.

To żerowanie na nędzy ludzkiej musi 
się nareszcie skończyć. Ńie może być, 
aby wybrańcy opływali w dostatkach. —• 
gdy inni mają coraz mniejszy kawałek 
chleba.

Polaków był bezwzględny. Jak wiele od 
niego zależało, świadczy fakt, że gdy za­
stępował go przez jakiś czas wojskowy 
lek,arz Rosjanin, wszyscy byli zadowoleni 
i nikt nie odczuwał szykan.

— Dr. Rychliński był bbecny przy tern 
jak

600 ludzi siekano w więzieniu róz­
gami.

Asystował i patrzył czy ofiary mogą 
wytrzymać dalszą chłostę, wyznaczając ile 
kto ma dostać. On to swemi zaświadcze­
niami pokrywał tragedje więzienne. Sze­
reg więźniów politycznych popełniło sa­
mobójstwa, szereg zmarło wsklitek skało 
wainia, on wszystko to tuszował, pisząc, 
że ten zmarł na suchoty, inny na serce.

— Powszechna była o him opinja jako 
o gnębićielu więźniów' politycznych, — o 
czem świadczy ustęp z pamiętników wy? 
bitnego działacza „Bundu" Medena, więź­
nia z 'Orla, który pisze o dr. Rychlińskim, 
iż odróżniał się od zwykłych dozorców 
tern tylko, że palił droższe papierosy i 
chodził elegancko ubrany.

Przesłuchano szereg świadków powo-̂  
lanych przez obronę w osobach adw. Be- 
rensona i Rudzińskiego. — Przed sądem 
przesunęło się kilku byłych więźniów po­
litycznych z katorgi w Orle (między nimi

Kołakowski, jeden z 10-ciu Wykradzionych 
z Pawiaka). Wszyscy potwierdzili praw­
dziwość oświadczenia tow. Kwapińskiego. 
Świadek Kalinowski, były oficer armji ro-
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syjskiej, stwierdził, że szukając w 1906 
roku kontaktu z Polakami, 'zwrócił się dd 
dr. Rychlińskiego prywatnie, ten jednak 
nie chciał z nim po polsku rozmawiać.

Obrona składa sądowi i
nader ciekawy dtokument 

w  postaci wyjętego z bibljoteki sejmowej 
protokółu procesu karnego przed sądem 
bolszewickim, gdzie dr. Rychliński odpo­
wiadał po wybuchu rewolucji, oskarżony 
o znęcanie się nad więźniami. Skażano go 
wówczas

na 5 lat więzienia.
Wyrok zostanie dzisiaj ogłoszony.

Milionowe bankructwo u Śląsku.
WARSZAWA. 20. października, (tel. wł.) — 

Z Katowic donoszą: Firma Oswag fabryka ma­
teriałów wybuchowych na Łaziskach ogłosiła 
upadłość. Wierzyciele nie mogli się pogo - 
dzić miedzy sobą w sprawie zjawarcia dobrowol­
ne! umowy i dlatego przedsiębiorstwo było 
zmuszone ogłosić upadłość. Pasywa wynoszą 
przeszło dwa miliony zł.

Run bankowy na Litwie.
WARSZAWA. 20. października, (tel. wł.) — 

W Kownie i na prowincji rozpoczął się run 
na banki'. Ludność ogarnięta paniką “zaczyna 
wycofywać wkłady. <

Celem [przeć i Wdz i ał an i a panicznemu nastro- 
łowi fudności. Bank Litewski ogłosił, iz kle­
rze na sienie gwarancię za wkfddy W bankach 
prywatnych. Mimo tego oświadczenia, ludność 
w dalszym ciągu wycofuie wkłady.

CZYZRY TO BYŁO MOŻLIWE?
N1.CEA. 20. paźdz. (Pat.) „L‘ Eclalreur 

de Nice“ poda te że Niemcy, posiadają w Crim- 
pen nad Iwerą w Holandii skład armat w którym 
zna idu le się 1500 do 2000 armat.

Oddalenie protestów wyborczych.
WARSZAWA. 20. października, (tel. wł.) — 

Sąd Ntaiwyższy rozpatrywał w dniu wczorajszym 
dwa protesty przeciw wynikowi wyborów do 
Sejmu w okręgu wyborczym nr. 28. Krasnystaw 
— Hrubieszów — Janów. Z okręgu tego Otrzy­
mało mandaty 5 posłów: trzechl z BB oraz dwai 
ze Stronnictwa Ludowego.

Pierwszy protest wniósł imieniem ,,JBloku 
narodowo ludowego41 Paweł Wisz. Dotyczy on 
unieważnienia listy wyborcze! tego stronnictwa. 
Drugi protest został wniesiony przez zwolenni­
ków listy Centrolewu z drem Piotrem Springe­
rem na czele. • '

Przedstawiciele Centrolewu, wskazywali na 
unieważnienie 7.000 głosów, oddanych na ich 
listę, zaznaczaiąc że do uzyskania trzeciego 
mandatu, brakowało tyfko 1330 głosów. W wy­
niku przeprowadzone! rozprawy. Sąd Niatwyżsczy 
oba protesty oddalił.

POŁOWA PARYŻA W CIEMNOŚCI.
PARYŻ. 19. października. (Pat.) Wczorai 

połowa Paryża pogrążyła się w ciemnościach z 
paryskich central elektrycznych. Wstrzymano 
ruch kołowy. Dopiero po półtorei godzinie udlało 
się dzięki włączeniu kilku central prowincjo­
nalnych przywrócić światło.

O d  1 7 . b .  m . uzupełnia program 
K A W I A R Ń  1A » Louvre U Mr.  M eum ans, ameryk. profesor, m agik  i t e ’e p a ta  wywołując swymi 

produkcjami s a l w y  ś m i e c h u  i z d u m i e n i e  wśród publiczności.
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Wstęp do ratusza za biletami.
S p ra w a  tea tra ln a  ijr e z y g n a c ja  p rez . B r z o z o w sk ie g o

na* R ad zie  m iejsk iej.
Policja w bramie ratusza.

Byliśmy wczoraj świadkami osobliwe­
go widowiska przed wejściem do bramy 
ratusza. Oto urzędnik Magistraftu w asy­
ście policjantów legitymował każdego „in­
truza", który miał ochotę (przekroczyć pro­
gi ratusza. Rygor ostry, tniczem W Sejmie. 
Khtb gospodarczy obawiając się inwazji 
aktorów na galerjach podczas posiedzenia 
Rady miejskiej, może tryumfować. Nikt 
z niepożądanych nie dostał się do wnętrza 
ratusza. Nikt nie zamącił też spokoju w 
czasie obrad. Wejście na galerję było za 
biletami, które wydawano tylko ludziom 
pewnym. A przecież statut gminy mówi, 
że posiedzenia Rady miejskiej są jawne, 
to znaczy, że każdy obywatel może się 
obradom przysłuchiwać, a nie tylko „wy­
brani" przez funkcjonarjuszy Magistratu.

jW interpelacji dó Prezydjum miasta 
to w. dr. Hersehtal dał wyraz oburzeniu, 
że przed obywatelami, którzy ichcą się 
przysłuchiwać obradom, zamyka się ga- 
lerje, co wywołuje wrażenie, że pewnym 
sferom zależy na uniknięciu krytyki ze 
strony galerji przy sposobności omawia­
nia skandalu teatralnego.

Z odpowiedzi prez. Brzozowskiego do­
wiedzieliśmy się, że to on sam wydał za­
rządzenie wejścia na galerję tylko za bile­
tami (a co robiła policja w gmachu ra­
tuszowym ?) celem uniknięcia powtórzenia 
się awantury, która mogłaby przybrać nie­
bezpieczne (?) rozmiary. — (W ub. ty­
godniu po posiedzeniu Rady (miejskiej gru­
pa artystów teatralnych otoczyła radnego 
Buszka, czyniąc mu gorzkie wymówki 
z powodu jego niewczesnych dowcipów, 
rzucanych w czasie obrad, że „teatr bę­
dzie otwarty, ale bez ZASP-u". Żadnych 
awantur ani te tnbar dziej gróźb strzelaniny, 
o czem wspominał prez. Brzozowski, nie 
było). i i !' i '

Jak p. B rzozow ski
z a p a tru je  s ię  n a  s p ra w ę  

te a t r a ln ą  ?
" P. pfeż. Brzozowski wolał Iwięc spra­
wę teatru omawiać w „spokojnej atmosfe­
rze", co mu się w zupełności udało. Ze 
strony galerji nie mogły już tym razem 
padać żadne okrzyki, gdy prez. Brzozow­
ski opowiadał takie cuda, że teatr może 
jeszcze przez parę miesięcy ibyć zamknięty, 
gdyż we Lwowie niema bezrobotnych ar­
tystów dramatycznych. Czyżby p. Brzo­
zowski nie wiedział, iż dlatego się roz­
prószyli po kraju, że nie mogli się docze­
kać otwarcia teatru we Lwowie ? I wło­
darz miasta nie bierze tego pod uwagę, 
że artyści są dla teatru, a nie teatr dla ar­
tystów; ?

WALKA DWÓCH PREZYDENTÓW.
Zupełnie odmienne stanowisko zajął 

wiceprez. miasta Chajes, którego zdaniem 
teatr dramatyczny należy uruchomić ,czem- 
prędzej, choćby to nawet miało nastąpić 
przy pomocy nowych ofiar ze strony mia­
sta. Oświadcza się więc za wstawieniem 
dd budżetu takiej kwoty, kjtóraby umożli­
wiła uruchomienie teatru już teraz, i roz­
pisaniem konkursu na dzierżawę teatru 
w trybie przyśpieszonym.
URUCHOMIĆ TEATR NATYCHMIAST.

Zkolei zabrał głos tow. red. Szczyrek, 
który na wstępie oświadczył, Żel z przemó­
wienia prez. Brzozowskiego nie można 
wyciągnąć żadnych wniosków pozytyw­
nych. W sprawie teatralnej jest obecnie 
„czysty stół**. Ale zarząd miasta nie przy­
chodzi wogóle z żadfną koncepcją, nie 
wskazuje żadnego sposobu rozwiązania 
sprawy. A jest to przecież obowiązkiem 
zarządu miasta, bo albo się miastem rządzi 
i wie się, dd czego się dąży, albo się me 
rządzi.
1 Jest rzeczą niedopuszczalną, by we

Przypadkowe zabójstwo.
ŁÓDŹ, 19. 10. (PAT). W poWierie

laskim we wsi Radzyń w czasie nieobec­
ności gospodarza Wielocha bawił się fu­
zją syn jego 16-letni Stanisławy. W pew­
nej chwili padł strzał i cały ładunek śrutu 
ugodził brata jego Józefa, tak, że serce 
zostało rozerwane1. Stanisław zbiegł do 

- pobliskiego lasu, gdźie odszukano go na­
stępnego dnia.

Lwowie teatry nie istniały. Przecież nie 
kto inny, ale panowie właśnie zawsze de­
klamowaliście na temat narodowego i kul­
turalnego posłannictwa teatru we Lwowie. 
P. Brzozowski oświadczył, iż rozwiązanie 
sprawy teatralnej obecnie nie jest piekąc*. 
Jest to stanowisko szkodliwe. Od teatru 
ludzi łatwo odzwyczaić, ale zdobyć na- 
nowo publiczność jest niezwykle trudno. 
Ale trzeba teatru na Wysokim poziomie 
artystycznym, gdyż każda inna impreza 
nie zyska poparcia.

Za obecny stan teatrów we Lwowie 
jest odpowiedzialne prezydjum miasta. 
Trzeba tę odpowiedzialność historyczną 
ustalić.

W sprawie teatru muzycznego zapa­
nowało jakieś tragiczne nieporozumienie. 
Persona! artystyczny zwraca się o oddanie 
mu teatru „Nowości*', dzierżawcy tego 
teatru gotowi są rzekomo to uczynić, a 
efekt jest taki, że Wzajemnie nie mogą 
dojść do porozumienia. Gdy kfwóch chce 
to samo, a nie mogą  ̂się z sobą dogadać, 
świadczy to o jakiejś aberracji. Uważam, 
że ktoś powinien podjąć się pośrednictwa.

W sprawie uruchomienia teatrów żad­

na koncepcja nie jest wykluczona. Uwa­
żam, że każdy sposób, który doprowadzi 
db rozwiązania tej bolączki — będzie do­
bry bez względb na formę* z tern jednak, 
iż zagwarantowana będzie sprawa pozio­
mu artystycznego.

W zakończeniu tow. Szczyrek pona­
wia zgłoszoną na jedne m z poprzednich 
posiedzeń rezolucję, Wzywającą zarząd 
miasta, aby jaknajprędżelj przystąpił db 
zorganizowania teatru.

Po przemówieniu prof. Thuliego przy­
jęto jednogłośnie uzgodniony wniosek:

Rada miejska wzywa Prezydjum do 
przedstawienia wniosków, celem możliwie 
jak najśpieszniejszego uruchomienia dra­
matu we Lwowie.
SPRAWA REZYGNACJI PREZYDENTA 

MIASTA.
Następnie zabrał głos prez. Brzozow­

ski, by uzasadnić, że ze względu na zły 
stan swego zdrowia, a przez to niemoż­
ność prowadzenia wytężonej pracy dla do­
bra miasta, musi ze swego stanowiska zre­
zygnować. __________ _____

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  
ŁÓŻEK METALOWYCH 
i WÓZKÓW DZIECINNYCH

WOLKOWYSKI
Lwów, ul. K opern ika 5  — T elefon  95-97.
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Japonja wycofuje się?
WASZYNGTON. 20. .października. (Pat.) Ja­

ponia wycofała Się z opozycyjnego stanowiska W 
(sprawie udziału Stanów Z jednoczonych w obra­
dach Rady Ligi, dotyczących konfliktu mandżur­
skiego. Japonia zastrzega sobie jednakże pra­
wo wystąpienia z zarzutami co do procedury za­

stosowane i w  przedstawionych Licizc Narodów 
sprawach. Ambasador japoński powiadbmił 
Stimsona. iż Japonja wycofała tuż swe Wojska 
poza rzekę Jalu. odwołała eskadrę samolotów 
używanych do rzucania bomb. Ambasador dodał, 
lż odbywa się naprawa połączeń koleiowych.

„ In fo rm ac je"  II. K urjera C odziennego.
Dzisiejszy „Ilustrowany Kur jer Codz.'* przy­

nosi senzacyine wiadomości, p t.: „Japonia go­
to le się do wojny z Ameryką**. Wiadomość ta 
pochodzi rzekomo z Moskwy, ale w astocie rze­
czy podana icst przez korespondenta tego pisma 
z Wilna. Otóż via Wilno Europę zaskakuje 
wiadomość o groźbie wolny Japom ii z Ameryką. 
Oczywiście z miejsca zorientować się można co

do wartości tej informacji.
Przed kilku dniami utworzony został Mię­

dzynarodowy Trybunał Prasowy, który m. ln. 
ma przeciwdziałać wiadomościom szkodliwym 
dla pokoju. W ladomość tę przyniósł m. in. i -„I?. 
Kurier Codz.** ale — iak widać wcale mu to 
nie przeszkadza w szerzeniu tego rodzaju po­
głosek. iak powyższa._________[ ; i

T rzęsienie ziemi w Japonji,

Ostatnio nastąpiło w Japonji trzęsienie ziemi, kttóre spowodowało duże straty. Objęło ono wpra­
wdzie stosunkowo niewielką przestrzeń skutki lego jednak były katastrofalne. W malutkie* 
miejscowości Fukaya w prowincji Kwanto było przeszło sto ofar. a . 700 domow zostało do­
szczętnie zniszczonych. Ilustracja przedstawia wygląd miejscowości Fukaya po trzęsieniu ziemi.

Przed procesem  brzeskim .
WARSZAWA, 20-go 10. (tel. wł.). 

Koła polityczne znajdują się pod znakiem 
rozpoczynającego się w przyszły ponie­
działek procesu politycznego przeciw je­
denastu b. więźniom brzeskim. Wstęp na 
salę sądową będzie bardzo utrudniony, — 
przyczem bilety są niezwykle skrupulatnie

rozdzielane i to w małej ilości. Rozprawa 
toczyć się będzie w największej sali Sądń 
Okręgowego Karnego, gdzie toczyły się 
zawsze wielkie procesy, a ostatnio procesy 
polityczne, jak proces o manifestację Cen­
trolewu. o zamach na Piłsudskiego' i t. ti. 
Poczyniono już szereg przygotowań do

Wobec tego na wniosek p. Litwino- 
wicza uchwalono sprawę tę chwilowo od­
roczyć. • i

ZMIANY W RUCHU TRAMWAJO 
WYM.

Z innych spraw porządku obrad wy­
mienić należy uchwałę Rady w sprawie 
zmian w ruchu tramwajowym. Zje Względu 
na słabą frekwencję publiczności pewne 
linje są deficytów* i z tego powodu będą 
skasowane wozy 6, 7, 14 i 15. Ponownie 
Wprowadza się wozy Nr. 2 z dworca kol. 
dó parku Kilińskiego, Nr. 9 z Oabrjełówki 
będzie ograniczony do ruchu tylko do ul. 
Leg jonów. Wozy na lin ji 3 będą kurso­
wały jak dawniej do ul. św. Piotra i Pa­
wła (róg Łyczakowskiej co 5 minut). — 
.Wozy Nr. 4 ze względu na liczną frek­
wencję Rynek — ul. Listopada, a słabą 
w stronę Wysokiego Zamku, będą kurso­
wały z ul. Listopada dó Rynku co 4 
minuty a z ul. Listopada na Zamek co 8 
minut. 1

Na linji Nr. 11 tramwaje będą kurso­
wać co ó minut, Nr. 1 co 5 minut, co db 
wozów Nr. 8 pewne zmiany nastąpią póź­
niej.
MYDŁO I SODA NA OCZYSZCZANA 

MIESZKAŃ, i
Ponadto uchwalono upoważnić leka­

rza miejskiego dó zakupna w  Miej. Zakł. 
Aprowiz. za 2.700 zł. Wapna, sody i my­
dła, celem ich rozdawnictwa przez miej­
skie urzędy dzielnicowe najuboższym mie­
szkańcom.

rozprawy. Ze względu na wielką ilość 
oskarżonych zrobiono dla nich nowe ławy, 
tak samo otrzymają nowe1 ławy obrońcy, 
których ilość nie jest jeszcze ustalona. 
Poraź pierwszy w rozprawie weźmie u- 
dział dwóch prokuratorów', a nie jak do­
tąd bywało jeden. Rozprawa toczyć się 
będzie codziennie z wyjątkiem niedziel ódf 
9-tej do 4 popołudniu. Na rozprawie z aj* 
powiedziany jest wielki udżiał przedsta­
wicieli prasy zarówno krajowej (jak i za­
granicznej.

Ssmoliójstwo nautzytiela w sadzie.
WARSZAWA, 20-go 10. (tel. w l ) ,  

Z Bytomia donoszą: Przed sądem ławni­
czym w Jeleniogórze odpowiadał 55-letni 
Gustaw Nagel nauczyciel szkoły ludowej 
z Wittgedorfu za nadużywanie władzy i 
dopuszczanie się czynów niemoralnych 
z dziećmi przedszkola a zwłaszcza dziew­
czynkami. Ofiary Nagła liczyły od 4 do 5 
lat. Nagel jest ojcem rodziny i posiada 
pięcioro dzieci. Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Po przesłuchaniu 
około 30 świadków przeważnie z pośród 
nieletnich dzieci ofiar Nagła, sąd ogłosił 
Wyrok skazujący go na 1 rok więzienia. 
Po odczytaniu wyroku Nagel niepostrze­
żenie dobył rewolweru i strzelił sobie na 
sali sądowej w głowę. Padł on trupem 
na miejscu. i

Piotesty mzeuwogranirzen u pdwokBtuiy
WARSZAWA. 20. października, ftef. \vt.) — 

Projekt ustawy o nowym statucie adwokatury 
wywołat wśród adwokatów w całym kraju bar­
dzo silne niezadowolenie. Wszędzie izby adwo­
kackie wszczęły akcję protestacyjną. Jak do­
noszą. niektóre artykuły projektu, mają być 
skasowane.

T ragiczna pom yłka.
BERLIN. 20, paźd-i rnika. (Pat.) Wczorajsza, 

rozprawa w procesie Lubeckim miała przebieg 
wysoce dramatyczny. G ówny oskarżony, kiero­
wnik szpitala dziecięcego prof. Deycke głosem 
drżącym ze wzruszenia oświadczył, że padł ,o- 
flarą tragicznej, pomyłki, uważając preparat 
przeciwgruźliczy za nieszkodliwy. Stojąc u 
schyłku życia, od dwóch łat ni yidnokrotnie ży­
czył on sobie śmierci, aby uniknąć dolaszych 
wyrzutów sumienia. Nie obawiam się kary. o- 
śwladczył Deycke. proszę tylko pby skazano 
mnie samego nie zaś moich wspólpracewni­
ków.

0 pomnik dla generała 
Tad. Rozwadowskiego.

Otrzymaliśmy odezwę komitetu oby­
watelskiego, przypominającą trzecią rocz­
nicę śmierci gein. Rozwadowskiego, który, 
wsławił się czasu wojny dowódiztwem na 
froncie południowo - wschodnim w roku 
1919 i jako szef sztabu w czasie tiaj-f 
cięższych walk pod Warszawą w r. 1920.

Po maju( 1926 został uwięziony i 
przez rok był trzymany bez wytoczenia 
sprawy w sądzie. Nabawiwszy się chon 
roby w więzieniu zmarł 18 października 
1928 r. Dotąd społeczeństwo nie dowie­
działo się, za co (więziono gen. Rozwadow­
skiego. Stworzony komitet gromadzi srocz­
ki na budowę pomnika dla zasłużonego 
generała. I 1
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Tomasz Edison
Telegramy z Ameryki przyniosły bo­

lesną wieść: zmarł największy wynalazca 
naszych czasów, Tomasz Alva Edison.|

Z wielu tysięcy wynalazców 20 wie­
ku nazwisko Tomasza Edisona przetrwa 
z pewnością najdłużej w pamięci przy­
szłości. Bo jakkolwiek nie1 dokonał tak 
epokowego wynalazku jak maszyna pa­
rowa lub dynamomaszyna, to jednak wy­
nalazł tak wiele rzeczy mniej doniosłej 
wagi, że nazwisko jego osiągnęło stokroć 
większą popularność niż innych techni­
ków tegoczesnych. A różni się przede- 
wszystkiem od innych wynalazców tern, 
że sam zajmował się fabrykacją i rozpo­
wszechnianiem swoich wynalazków.

Już w wieku lat 11-tu młody Edison 
zmuszony był zarabiać na kawałek Chle­
ba, albowiem rodzice jego żyli w nędzy, 
Z szczególnem upodobaniem pracował 
nad konstruowaniem przedmiotów' maso­
wego użytku. Tu okazywał nadzwyczaj­
ny dar kombinowania możliwości tech­
nicznych z gospodarczemu Postanowił 
sprzedawać gazety, ale nie tak, jak wszy­
scy kolporterzy na ulicy — lecz w po­
ciągach kolejowych. Udało mu się uzy­
skać na to pozwolenie. Pozatem zajęciem 
skonstruował sobie .sam aparat telegra­
ficzny. W wozie pocztowym oddano mu 
kącik, który służył mu jako laboratorjum, 
Warsztat i skład na gazety. Na licznych 
stacjach otrzymywał od urzędników tele­
graficznych rozmaite wda do mości, które 
w czasie jazdy drukował i zamieszczał 
we własnej gazetce. W ten sposób mógł 
podawać czytelnikom swoim najświeższe 
wiadomości przeć wielkiemi dziennikami 
i jego „Weekly Herald" miał pokup.

Codzienny jego zarobek wynosił wów­
czas 6 dolarów. To olbrzymie powodzenie 
jedenastoletniego chłopca skończyło się 
jedna;k zbyt szybko. Do swoich ekspery­
mentów używał fosforu i kiedy pewnego 
razu pociąg nagle się zatrzymał, flaszka 
z fosforem spadła i powstał pożar, który 
wrraz z konduktorem z trudnością tylko 
zdołał stłumić. Na najbliższym już przy­
stanku konduktor wyrzucił Edisona wraz 
z jego aparatami, drukarenką i gazetami. 
Edison jeszcze potem wydawał swroją ga­
zetę, ale musiał wkrótce zrezygnować z 
tej imprezy, z powodu „zbyt swobodne­
go języka", który przy spor żył mu dużo 
wrogów. Zwrócił się teraz do telegraf ji.

Postarał się o miejsce telegrafisty, 
które uzyskał wraz z pensją 25 dolarów. 
Konstruując liczne aparaty Mors ego, po­
czynił w nich ulepszenia. Dotychczas mo­
żna było na jednym przewodzie przetele- 
grafować tylko jedną rozmowę w jednym 
kierunku. Edison wynalazł wielokrotną te­
legraf ję i uzyskał w końcu rekord 3.100 
wyrazów na minutę. Za wynalazki, bę­
dące z tern w żwiązku, otrzymał około 
100.000 dolarów.

Pierwsza elektrownia dla oświetlenia 
otwarta została w Nowym Jorku 4 wrze­
śnia 1882 r. Sześć dynamomaszyn po 150
H. P. dostarczało prądu o napięciu 110 
volt. Zakład- był jeszcze dość prymityw­
ny — nie było jeszcze aparatów mierni­
czych — a jednak funkcjonował przez 
8 lat z jedną tylko przerwą.

Fonograf również jest wynalazkiem 
Edisona. Latami też pracował nad zagad­
nieniem lekkich akumulatorów. Rozwiąż 
zanie udało mu się W niedostatecznym tyl­
ko stopniu. W każdym razie edisonowskie 
akumulatory nikło’ - Mazjne mają znaczną 
przewagę nad ołowianemi, ale zbyt wy­
sokie koszta utrudniają ich rozpowszech­
nienie. Naogół posiada Edison 3.000 pa­
tentów. Wynalazki jego realizują osobne

stowarzyszenia. Był równie wielkim orga­
nizatorem jak wynalazcą. Jego organizacja 
przeprowadziła elektryfikację północnej 
Italji.

W porównaniu z innemi wielkiemi o- 
sobistościami życia gospodarczego z cza­
sów' młodzieńczych Edisona, jest on szcze 
golnie sympatyczny. Działalność jego two 
rzyła prawdziwe wartości, nie ogranicza­
ła się jedynie na obliczaniu kapitałów od 
innych ludzi, by je zgromadzić we wła- 
snem ręku.

NOWY JORK, 20. 10. (PAT). Zwłoki 
Edisona złożono w jego biblotece w West 
Orange. Pogrzeb odbędzie się We środę. 
Weźmie w niem udział prezydent Hoover.

Z kół pracowników7 umysłowych o- 
trzymujemy następu jące uwagi:

Ustawa o czasie pracy w* przemyśle 
i handlu dotyczy zarówno robotników, 
jak i pracowników7 umysłowych i usta­
la 8-godzinny dzień i 40(-godźinny ty# 
dzień pracy. Rozporz. Prezydenta R. P. 
z dnia 16 marca ,1928 r. o umowie o pracę 
pracowników umysłowych, nie porusza zu­
pełnie zagadnienia czasu pracy. Nic więc 
dziwnego, że przyjęte „prawo zwyczajo­
we" — 7-godzinnnego dńia pracy dla 
pracowników umysłowych jest omijane 
na każdym kroku i że jednocześnie pra­
codawcy nie stosują się dó treści art. 16 
wspomnianej ustawy, dotyczącej wyna-

it m i j  m m  m l
p rze z  m a g istra t lw o w sk i.

Wymiar podatku od lokali dokony­
wany przez Magistrat m. Lwowa nie od­
powiada postanowieniom ustawy. Wedle 
'ustawy o podiatku od lokali z dnia 2 
sierpnia 1926 i rozporządzenia Ministra 
skarbu z dnia 29 grudnia 1926 § 3 ust. 1 
należy komorne obliczyć wedle czynszu 
płaconego w czerwcu 1914 r. z wyłącze­
niem opłat dodatkowych wymienionych 
w art. 7 i 8 ustawy o ochronie lokato­
rów. Dokonywane przez magistrat wy­
miary podatku nie uwzględniają owych 
świadczeń, wobec czego nadpłaca ogół 

‘ lokatorów wskutek niepotrącenia tych 
świadczeń dodatkowych, przy uiszczaniu 
podatku od lokali około 20 do 25 proc. 
Słuszność tego zapatrywania stwierdzoną 
została już dwukrotnie orzeczeniem Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego, 
który wyraźnie przyjął tezę, że przy usta­
laniu podstawy do wymiaru podatku ko­
munalnego od lokali, należy zgodnie z 
punktem 3 art. 7 ustawyf z dnia 11 sierp­
nia 1923 o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunalnych i § 36 rozporzą­
dzenia Ministerstwa skarbu z dnia 25 ma­
ja 1925, że z ;sumy komornego płaconego

w czerwcu 1914 r. wyłączyć opłaty do­
datkowe przewidziane w art. 7 i 8 usta­
wy o ochronie lokatorów.
‘ Na skutek wniesionej w tej mierze 
interpelacji w lwowskiej Radzie miejskiej] 
oświadczono, że indywidualne niesłuszne 
wymiary będą prostowane na skutek 
wniesienia Właściwych środków prawnych. 
To zapatrywanie nie załatwia sprawy. 
Ogół lokatorów a przedewszystkiem ci, 
którzy ową tajemnicę najdotkliwiej od­
czuwają, dziesiątki tysięcy biednych lu­
dzi, tych nie stać na wnoszenie odwoła­
nia. Zresztą nie ulega chyba wątpliwości, 
że Wymiar podatku już przy uskutecznie­
niu go powinien kierować się niespornem 
już dzisiaj zapatrywaniem praWnem i w 
myśl tego należy odnośne nakazy zapłaty 
obliczać i dotychczasowe poprawić.

Ponieważ magistrat świadomie fałszy­
wie oblicza wszystkim lokatorom wymiar 
podatku lokatorskiego jest poprosjtu ab­
surdem- zmuszać wszystkich lokatorów, 
aby masowo wnosili podania, ale mogą 
masowo odmówić wpłacenia źle obliczo­
nego podatku.

—o —

M  linki
„The Financial NeWs" donosi, że z 

powodu pewnego zaniepokojenia opinji 
publicznej co do dalszych losów dolara, 
daje się obecnie zauważyć silny tibpływ 
funduszów zagranicznych do Paryża. Nie 
mówiąc już o wycofywaniu wkładów fran 
cuskich z Nowego Jorku, posiadacze ra­
chunków dolarowych w wielu krajach Eu­
ropy, a nawet w Anglji zamieniają je na 
wkłady frankowe. Przyczyną, dla której 
głównie banki francuskie wykazują wzrost 
wkładów — pomimo wycofywania ich 
przez publiczność francuską — jeśt wła­
śnie fakt zwiększenia się wkładów wie­
rzycieli zagranicznych. W ten sposób

r  SPADEK SPOŻYCIA MĄKI.
Sfery młynarskie1 komunikują, że spo­

życie mąki chlebowej spadło w ostatnich 
miesiącach o około 25 proc. Jest to tem- 
bardziej niepokojące, że zazwyczaj spo­
życie chleba jest mało elastyczne, t. j. 
utrzymuje się na stałym poziomie. Fakt 
powyższy świadczy o stałem zaostrzaniu 
się kryzysu. ( . 1 .______

„marzenie" Francji o uczynieniu z Pary­
ża międzynarodowego centrum finansowe­
go, zaczyna się powoli realizować, a to 
dzięki zawieszeniu gola stan dar Fu w An­
glji i podważeniu zaufania co do dolara.

Byłoby jedńak przedwczesne uważać 
zmianę tę za zjawisko trwałe. Nie mówiąc 
już o możliwości rozszerzenia się kryzysu 
monetarnego i na Paryż, jest to wąjtpli- 
we, czy po przywróceniu warunków nor­
malnych, Paryż będzie w dalszym ciągu 
uważany za odpowiednie miejsce dla lo­
katy płynnych rezerw.

Rozbudowa Gdyni.

„Za 2 minuty będzie w niebie*4.
x Przechodzący brzegiem Tamizy urzę­
dnik prywatny, niejaki RooWe, spostrzegł 
kobietę, która gestykulowała żywo, a po 
chwili schwyciła za ramię jakąś^ dziew­
czynkę i starała się ją zepchnąć z ka  ̂
miennego bulwaru w nurty Tamizy.

Zaniepokojony przyśpieszył kroku i 
podszedł do kobiety. Tu dopiero przeko-

Chora krew świeci.
Profesor D. O. Reche w Lipsku fcrobił nad- 

zwyczai ciekawe odkrycie, a mianowicie, że 
chora krew posiada zdolność świecenia. Przy 
próbach krwi. przeprowadzonych na setce cho­
rych osób w klinice uniwersytetu lipskiego, ó- 
kazało się. że chora krew umieszczona w ciem- 
hem mieiscu świeci, podczas gdy krew zdro­
wa pozostaje ciemna l nieprzejrzysta. Okazało 
się dalej, że chora krew zależnie od rodzaju 
choroby świeci rozmaicie. Analiza światła mo­
że wykazać stadium choroby. Nowe to odkrycie 
wytycza diagnostyce nowe drogi.

inał się, że istotnie młoda kobieta około 
lat 30 szamotała się z białą może 10-letnią 
dziewczynką. Na zapytanie, co (to Wszystko 
znaczy, kobieta odpowiedziała:

— To jest moja (córka. Jesteśmy bez­
domne, bez pracy, głodne i beznadziej-, 
nie biedne. Męczymy się obie. Postanowi­
łam skrócić cierpienia cór de 1 sobie. Chtcę 
najpierw utopić ją w Tamizie, a potem 
siebie. Nie chcę, aby córka dłużej cier­
piała. Przecież za dfwie minuty będzie w 
niebie.

Kobietę aresztowano. Sędzia biorąc 
pod uwagę stan psychiczny oskarżonej i 
wyjątkowo ciężkie jej położenie material­
ne zwolnił ją od odpowiedzialności. W 
rezultacie młoda umieszczona została w 
sierocińcu, a jej matka W domu zarob­
kowym.

— o o —

Gdynia rozbudowuje się w tempie prawdziwie 
amerykańslklem. Obok wielkiego portu polskie­
go. powstają coraz to nowe osiedla a znaczny 
przyrost ludności wymaga wciąż nowych budyn­
ków. Ostatnio stanął w Gdyni — Grabowie nowy 
kościół, którego architektura jest wybitni© no­
woczesna. Jest to pierwszy tego rodzaju kościół 
w Polsce. Ilustracja nasza przedstawia nowo- 
poświęcony kościół pod wezwaniem Najświętsze i 

Rodziny Nv Gdyni — Grabowie.

grodżenia za pracę w godzinach nadlicz­
bowych. Pracownik umysłowy

jest stale i wszędzie wyzyskiwany z 
< całą bezwzględnością.
Pod groźbą utraty pracy zarobkowej zmu­
sza się go do roboty powyżej 8—10 go­
dzin nietylko bez płacy za godziny nad­
liczbowe, ale przy wynagrodzeniu ciągle 
obecnie obniżaniem, dalekiem od mini­
mum niezbędnego dla przeżycia. Zagad­
nienie długości dnia roboczego stanowi 
już oddawna przedmiot rozważań i ba­
dań naukowych. Jeżeli chodzi -o pracę 
pracowników7 umysłowych, to badania w 
tej dziedzinie są bardzo nikłe > praca 
ta nie znajduje dotychczas ani należyte­
go zrozumienia, ani ujęcia i to nietylko 
u nas, ale nawet na terenie Międzynaro­
dowego Biura Pracy w Genewie.

W dziedzinie pracy umysłowej nie ma 
niestety w tym względzie żadnych hamul­
ców i przekroczenia ustawy o czasie pra­
cy tolerowane są i stosowane bardzo sze­
roko na każdym kroku. Doskonale zorga­
nizowanym pracodawcom może się prze­
ciwstawić tylko równie dobrze (

zorganizowana organizacja pracowni 
cza,

opierająca się o świadomą, solidarną i 
ceniącą się rzeszę pracowniczą. Niestety, 
takiej organizacji nie posiadamy. r 
. - Pomimo przeżywanego obecnie kryzy­
su i konieczności podjęcia i prowadzenia 
energicznej akcji ratunkowej dla bezro­
botnych pracowników umysłowych, spra­
wa należytego ujęcia w ramy przepisów 
ustawowych czasu pracy pracowników u- 
mysłowych winna wejść na porządek o- 
brad wszystkich związków pracowniczych. 
Jednocześnie też należałoby się zająć 
energicznie projektem ustawy o umowach 
zbiorowych, nie pozostawiając tej sprawy 
wyłącznie inicjatywie Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej.

Solidnie i  tanio przerabia 1 pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3. 560

Zebranie delegatów
pracowników umysłów.

Wczoraj odbyło się zebranie .delega­
tów do Rady Okręgowej Pracowników 
Umysłowych, na którem omawiano sze­
reg spraw aktualnych.

Z przemówień wielu mówców wynika, 
iż obecna sytuacja wśród pracoiwnikóW 
umysłowych jest katastrofalna. Poza ol­
brzym iem bezrobociem ogół tych pra­
cowników ugina się pod ciężarem redukcyj 
płac, a płace 60 proc. ubezpieczonych w 
Zakładzie Ubezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych we Lwowie są poniżej mini­
mum egzystencji.

Gorącą dyskusję wywołała sprawa 
stosunków panujących w Z. U. P. U., 
a w szczególności sprawia (wygórowanych 
czynszów w domach pieczy mieszkaniowej 
tego zakładu przy ul. Stryjskjej. Wszelkie 
prośby i tnemorjały lokatorów tych do­
mów o rewizję czynszów pozostały bez 
skutku. Bezskuteczna okazała się również 
interwencja specjalnej w tym celu wy­
słanej delegacji ao ministerstwa pracy i 
ojpieki społecznej, któremu Z. U. P. U. 
podlega.

Na podstawie faktów i cyfr wszyscy 
mówcy stwierdzili zgodnie, iż akcja bu­
dowy domów przez Z. U. P. U. dla ubez­
pieczonych w tej instytucji nie ma charak­
teru społecznego, ale wyłącznie kapitali­
styczny, obliczony na zysk. Jeśli akcja 
budowy tych aomów ma ńa celu przy­
niesienie ulgi potrzebującym mieszkań u- 
bezpieczonym — to jest to fikcją, gdyż 
domy te ze względu na czynsze stają się 
dla pracowników zgoła nietióstępne.

Znamienne było przemówienie jedne­
go z ‘.delegatów w sprawie stosunku władz 
do pracowników. Gdy delegat ten u wi­
ceministra pracy i opieki społecznej p. 
Szubartowicza interweniował w sprawie 
nieodpowiedniego stosunku władz db pra­
cowników, które nie przeciwstawiają się 
energicznie polityce pracodawców — p. 
Szubartowski oświadczył, że dla ministra 
pracy stanowisko i opinja kapitału jest 
czynnikiem, z którym przćdCwszystkiem 
musi się liczyć. — To otwarte1 oświad­
czenie wysokiego dygnitarza rządowego 
jest zresztą potwierdzeniem dobrze zna­
nego wszystkim stanowiska rządu w sto­
sunku do pracy i kapitału.
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Czego ludzie
Niema rzeczy na święcie, która by nie 

znajdowała amatorów-zbieraczy, I niema 
zaiste granicy między norma lnem a me­
no r ma hieni zainteresowaniem w tej kwe­
st ji. Któż bowiem uważać będzie zbieranie 
owadów za coś osobliwego ? Ale jeśli np. 
londyński Rotschilti zawziął się specjal­
nie... na pchły i nie szczędzi starań, aby 
dostać jakiś nowy, rzadki tego żyjątka 
egzemplarz, albo jeśli znany geograf i 
badacz przyrody Wagner zbierał specjal­
nie chrząszcze-ryjówki, lub jeśli lord W elf 
singham doprowadził do posiadania aż 
28Ó.000 egzemplarzy drobnitkich motyli, 
to nazwać to można szczególnego rodzaju 
specjalizacją, przesadną jednostronnością, 
cechującą chyba zbieracza-dziwaka.

Nakrótko przed wojną odbyła się w 
londyńskiej hali aukcyjnej licytacja [jedne­
go z najbardziej zajmujących zbiorów au­
tografów. Zawierał on uniżone, pełne po­
chlebstw listy, które książęta europejscy 
pisali do Napoleona.

Często taki oryginał zbiera najmniej 
Wartościowe rzeczy.

Tak np. pewien baron, nazwiskiem 
Saudheim z Kolon ji, gromadził piasek, 
wodę rzeczną i miał pełny pokój flaszek 
i pudeł, ustawionych na półkach, a zawie­
rających wodę z Nilu, z Gangesu, piasek 
z Sahary, ziemię z Spitzbergit i t. d.

Inny dziwak w Austrji zbierał klepsy­
dry pośmiertne i wytapetował niemi 
wszystkie ściany swego mieszkania; cudak 
z Paryża pozostawił po swojej śmierci 
zbiór 80.000 biletów tramwajowych i om­
nibusowych.

nie zbierają I
Pewien major francuski z ogromną, 

skrupulatnością zbierał guziki do mundu­
rów wojskowych. Posiadał już wszystkie, 
jakie tylko istniały... brakowało mu tylko 
guzika z Siamu. Nareszcie przyjaciele zdo­
byli taki guzik i wręczyli mu go uroczy­
ście. Odtąd stracił wszelkie zainteresowa­
nie do zbierania guzików.

Czego się nie zbiera!... Korki od1 fla­
szek, kagańce na psy, narzędzia katowskie, 
karty wizytowe, karty db grania — oto 
przedmioty, które miały i mają swych 
amatorów-zbieraczy.

Możnaby też za curiosum uważać ol­
brzymi zbiór stroików na głowę, obejmu­
jący wszystkie czasy i kraje, a dokonany 
przez malarza Amerlinga, gdyby zbiór ten 
nie posiadał równocześnie znaczenia etno­
graficznego.

Znane jest też tzw. „mUzeum nie­
szczęść" ekskróla Alfonsa z Hiszpanji. — 
Król ten, na którego dokonano wielu za­
machów, urządził sobie pokój, gdzie prze­
chowywał wszystkie przedmioty, będące 
w związku z zamachem. Tak więc obok 
sztyletów, rewolwerów, kul i innych in­
strumentów morderczych tam zebranych, 
znajduje się w tern „muzeum" kawałek 
posadzki, na której pośliznął się jako mały 
chłopiec i zranił sobie kolano.

Wkońcu wymienić jeszcze należy zbiór 
książek pewnego paryskiego lekarza, które 
oprawione są w... wygarbowaną skórę lu­
dzi straconych wyrokiem sądowym. Ale 
to już chyba należy do panopticum i nie­
ma nic wspólnego ze „zbiorami".

— o —

1/3 taboru kolej, stoi bezczynnie.
Przewozy towarowe na kolejach spa­

dły obecnie w porównaniu z analogicz­
nym okresem z przed roku o przeszło 
2.200 wagonów przeciętnie dziennie, a w 
porównaniu z okresem z przed dwóch 
lat o przeszło 4.300 wagonów. Jednocze­
śnie zmniejszył się ruch pasażerski, acz­
kolwiek w stopniu nie tak dużym.

Wskutek tego znacznego zmniejszenia 
tempa prac ypa kolejach w odpowiednim 
stopniu spadł obrót wagonów i paro.H 
wozów i od kilku już miesięcy koleje mu­
szą odstawiać do rezerwy poważne ilo­
ści swoich środków przewozowych. Jak 
obliczają, prawie jedna trzecia część ta­
boru kolejowego stoi obecnie bezużyte-

Z  ruchu za w o d o w e g o .

Otwarcie kursów zawodowych 
g a s t r o n o m i c z n e  - kulinarnych.
> Z inicjatywy i staraniem Związku Zaw. 
Pracowników Przem. Gastron.- Hotel w Polsce 
Oddział Lwów. Rynek 3 i Zw. Zaw1. Prac. 
przem. gastr. we Lwowie, Gródecka 2, odbyło 
się fw' dniu 15. bm. otwarcie Kursów Zawodo­
wych Gastronom.- Kulinarnych, w lokalu Zwią­
zku Rynek .3. Program kursów jest przewidzia­
na na okres 6-clo miesięczny . :
, W uroczystości otwarcia wzięli udział li­
czni pracownicy gastronomiczni; oraz przedsta­
wiciele robotniczych instytucji oświatowych.

Po przemówieniu kol. Indyka i Tymkowa 
oraz przedstawicieli robotn. instytucji oświato­
wych kol. R'ulsch przedstawił następujący pro­
gram nauki: 1) Towaroznawstwo, 2) Nauka po­
dawania. 3) Wiadomości o kalkulacji, prowadze­
nia ksiąg i zestawień jadłospisów, 4) Język 
francuski 5) Kurs kulinarny. 6) Wiadomości 
gospodarcze.

Zadaniem powyższych kursów jest podniesie­
nie kulturalne l zawodowe pracowników gastr. 
w szczególności młodszych pracowników, ży­
jących bez żadne i kontroli i opieki, wskutek 
speecyflcznych (warunków pracy, pozbawionych 
możności nabycia potrzebne! Wiedzy. Chaos pa­
nujący szczególnie w szeregach młodszych pra­
cowników i brak szkolnictwa zawodowego u- 
iemnie wpływa na rozwói ;umys!owy tychże to ­
też fakt założenia z wielkim wysiłkiem Kur­
sów. gdzie nauczanie odbywa się bezpłatnie, 
nie przebrzmiał bez echa, lecz zaznaczyło się 
(wielkie zainteresowanie. a już obecnie zapisa­
nych jest 80 uczestników.

Walcząc o na (żywotni eisze postulaty praco­
wników. organizacje zawodowe starają się rów­
nież o kulturalne i oświatowe wychowanie 
rzesz pracowniczych, stwarzając własną szkołę, 
któraby odpowiadała potrzebom ogólno- kształ­
cącym i praktycznego nauczania przedmiotów 
mających łączność z zawodem gastronomicz­
nym. Należy zaznaczyć że u nas dotychczas 
łirak było odpowiedniego typu szkoły lakoteż 
zainteresowania ze strony Korporacji' Gospodnio- 
Restauracyjnej, mimo że zagranicą istnieją za­
kazy trzymania pracowników młodszych którzy 
nie uczęszczają do szkół zawodowych.

Inicjatorzy kursów', kierując się myślą ure- 
gu 'owania stosunków zawód, przy równecze n m 
umożliwieniu nabycia potrzebnych dla zawodu 
świadomości praktycznych i Ogólno- kształcących 
mając udzieloną koncesję z Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Lwowskiego poczynią kroki o 
wpprowadzeenie obowiązkowego uczęszczania na 
powyższe kursy dla wszystkich młodszych pra­
cowników przemysłu gastronomicznego.

cznie, oczekując poprawy konjunktury. 
Przytem najwięcej odstawionych db re­
zerwy jest wagonów towarowych, bo aż* 
przeszło 45.000.

B A N D A Ż Y Ś C I

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandaży sta- ortope­
dy sta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce i aparaty ortopedyczne. 634

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze 
wszelkiego rodzą tu na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe i t. p. obuwie 
poleca i wykonuje Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary i z dostarczonego materiału. 650

PABCELE BUDOWLANE bochna Grochowskiej 
i Potockiego, ,tanio i  na raty. sprzedaje To­
warzystwo Terenowe, pi. Mariacki 10. II. p.

MEBLE i SPRZĘTY

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg uL 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaj* po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. IM

MEBLE wszelkiego rodzaju, oraz wielki wybór 
łóżek metalowych l dziecinnych po cenach 
fabrycznych za gotówkę l na dogodnych wa­
runkach poleca STBIIL i Ska, Lwów, uj. Ka­
zimierzowska 28. Telef. 64-13. 514

|  W olne i p o szu k iw a n e  p o sa d y  |

ZAJMĘ SIĘ p-r^ez dzień dziećmi, umię ładnie 
szyć. Zgłoszenia „Dziennik Ludowy" pod „Bez 
doęłaty".

DOZORCÓWKI poszukuje Włodzimierz Fol- 
mes. — Zgłoszenia do „Dziennjka Ludowego" 
dla „Kolportera.^

W MAŁYM DOMU do dwóch osób. postukuje 
zadęcia dochodząca w średnim wieku. Zgłosze­
nia „Dziennik Ludowy" pod „Dochodząca".

UCZCIWA KOBIETA poszukuje prania l sprzą­
tania. ul. Supińskiego 10. u dozorcy.

DLA BEZROBOTNYCH. Golenie 30 gr.. strzyże­
nie 70 damskie strzyżenie 75 damskie ondulo- 
wanie 50 gr.. tylko w zakładzie fryzjerskim 
Hirschmana. Sykstuska 62.

ŚWIATEŁKA
GROBOWE

świeczki choinkowe, oraz w szelkiego 
rodzaju świece kościelne, s to łow e I p a ­
rafinow e najlepszej jakości po cenach 

ściśle fabrycznych poleca
Składn ica fabr. m y d ła  

i ś w ie c
„W ASZE OCZKO"
Lw ów , H alicka 1 --  R ynek  2 2

telef. 94-95

I  Z  A  K  L A N D A U
LWÓW, B óżnicza I7 — te l . 4 3 -8 I. 294

H urtowny sk ład  szk ła , p orcelan y , lam p elek trycznych  i n aftow ych

Najkorzystniej
kupuje dziś każdy

APARATY i w s z e lk i  
S P R Z Ę T  RADIOWY

w specjalnym  składzie radjow ym

CENTR0MASZ
Lwów, Gródecka 71 a, te l. 68-91

Porady z zakresu radjofonji z prowincji 
odwrotnie bezpłatnie 712

Ceny konkurencyjne.
Dogodne w arunki sp ła ty

Za gotówkę! — Na ra ty !
tap icerow ane otomany, kanapki, 

■ i C S U I C S j i  łóżka sk ładane i dziecinne, wkłady, 
siatki, poduszki włosienne i z trawy morskiej, cho­
dniki, portjery, kołdry, firanki i wszelkie urządze­

nia dekoracyjne poleca najtaniej

Lny E. Korenbl l t
Lw ów, B ra je ro w sk a  4 . 595

Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy” !

181
z ogr. odpow.

we Lwowie ul. Bourlarda i. 2.
Tel. 57-25

Pomykało Wioteaiy, Iiioizyiaiski l e i
Lwów, ul. Mączna — Telef, 13-00 

D o s t a w a  I d o w ó z  p l a s k u
I k a m i e n i .  559

M A S Z Y N Y  
do  szycia

Kayser-Singer
po najniższych cenach  
na dogodne spłaty 348

iu ljan  Ł o m a g a
Lwów, W ałow a 11. — Tel. 28-70.

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, I 
kosmetyki lek. 469

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 tel. 51-30.

Lampe kwarcowa, diatbermia, Sollux, masaże 
ełektr. epalacja i. t. p.

Tablefłii od 
bólu głowy

dla
dorosłych

.KOBUTEK-HIEREHI - HEM OSir
osuwają najuporezywszy ból głowy. Żądać 
we wszystMch aptekach oryginalnych table­
tek „ K O G U T E K *  G ąseck iego  z  War­

szaw y. W  pudełku 20 tabletek. 239

Własny wyrób -  Geny fabryczne
KOŁDRY watowane . . .  od zl. 20-— 
PIERZYNY pierzane . . . „ „ 65-—
P O D U S Z K I........................ ......  „ 16 —
GOTOWE prześcieradła . . „ 4*50

„ prześc. z dziurkami pod kołdry 101— 
KAPY — F I R A N K I  -  P Ł Ó T N A  
OBRUSY -  RĘCZNIKI -  SZYFONY

709najtaniej sprzedaje

FABRYKA POŚCIELI
i. Pinimi -1 ira

LWÓW, KORALNICKA 6

BOK ZAŁÓŻ.
1 9  0 7
WY OÓ2WONY
HA DW.K.W DOZNANIU 
WIELKIM tREBRNYM

W Y T W Ó R N I A  MEBLI Ż E L A Z N Y C H  i K 1 0 3 I Ę Z .

MM WOZACZYNIKI 536

że u nas towar najlepszy, do­
godne spłaty ceny najniższeWstąp i przekonaj się,

h f l F F ł l  Lwów ul. K ołłątaja 5
i  B Is33 IUP L u  §32$  i  ■ telef. 97-06 w podwórzu 694
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Walka o szkolę w Niemczech.
Głośny stał się w Niemczech ostatni 

strajk dzieci szkolnych w Berlinie. W kil­
ku szkołach powszechnych dzieci mimo 
rozpoczęcia nauki do szkoły nie uczęszcza­
ją. Kładzie się to przeważnie na karb 
ostatnich rozporządzeń („Noherordnun- 
gen"), według których część szkół ber­
lińskich została zamknięta i wielu mło­
dych nauczycieli, stosujących w szkole 
najnowsze metody pedagogiczne, z któ­
rymi młodzież szkolna doskonale się ro­
zumiała, zostało zredukowanych. Najcie­
kawsze jest, że budżet miasta Berlina zo­
stał zmniejszony w pozycjach wydatków 
na naukę, wychowanie i opiekę zdrowo­
tną nad dziećmi, natomiast preliminowano 
o kilka mil jonów marek więcej na por­
cję, Zrozumiałe wobec tego jest wzburze­
nie mas robotniczych, które zapomocą 
strajku protestują przeciw temu, że zmu­
sza się ich dzieci uczęszczać do szkół, 
leżących często daleko poza obrębem ich 
mieszkań — z powodu skasowania i zla­
nia wielu szkół. Jest to teraz tembardziej 
utrudnione, gdyż rodzice nie mogą z po­
wodu rozpaczliwego Wprost stanu eko­
nomicznego, pozwolić sobie na używanie 
środków lokomocji.

Bardzo aktualne z tych względów jest 
wystawienie w teatrze robotniczym „Volks 
buhne", jednej z największych o r gani za: 
cji teatralnej w stolicy Niemiec, sztuki 
szkolnej pt. „Kampf um Kitsch" (Walka 
o kicz). Sztuka ta z góry pomyślana jako 
komedja, zmieniła się dziś po ostatnich 
rozporządzeniach oszczędnościowych w 
tragedję. Autor wprowadza nas w dom 
rodzicielski, na salę konferencyjną, poka­
zuje nam klasę szkolną w czasie lekcji, 
radę miasta w chwili obrad, i radę rodzi­
cielską. Większość aktorów —. to mło­
dzież szkolna. Sztuka ta została zaktuali­
zowaną i dostosowaną do najnowszych 
stosunków w Berlinie np. przez dokładne 
podanie różnych cyfr statystycznych, wy­
stawienie djagramów i tablic pokazowych.

Głosi ona walkę o prawo do pracy, 
o umożliwianie młodzieży nauki, o dawa­

nie jej młodych nauczycieli, rozumieją­
cych jej ducha, a nie przestarzałych, nie 
rozumiejących prądów nurtujących mło­
dzież dzisiejszą, ani też problemów, nie- 
dających jej spokoju.

W foyer teatrałnem wystawione są 
różne prace szkolne młodzieży, biorącej 
udział w przedstawieniu. Ze sceny prosi 
młodzież o przejrzenie pokazów. ■

Sztuka ta została przyjęta bardzo ży­
czliwie przez publiczność i prasę. Podziw 
wzbudzało naoczne wprost przedstawie­
nie najnowszych prądów pedagogicznych 
w praktyce.

K. R.

W „Arbeiter Zeitung" czytamy: 
Malarz Otto Schatz złożył przed są­

dem egzekucyjnym przysięgę manifesta­
cyjną, którą stwierdzał, że nie jest w sta­
nie zapłacić należytości za telefon. Schatz 
jest jednym z najbardziej utalentowanych, 
jednym z najoryginalniejszych młodych 
artystów Austrji. Gdyby był poprawną 
przeciętnością, miałby zapewnioną karjerę. 
Ale ponieważ sztukę jego cechuje orygi­
nalność, obrazów jego nie kupuje się, ale 
się je opodatkowuje. Państwo wyznaczyło 
mu podatek w wysokości 160 szylingów 
od zarobku przy sprzedawaniu obrazów.

Nadzór" nad szkolnictwem.»
Podczas rozprawy sejmowej nad no­

welą dó ustawy o kwalifikacjach nauczy­
cielskich, doszło do incydentu niezwykle 
charakterystycznego. W przemówieniu 
swojem pos. to w. Piotrowski zacytował 
niesłychany wypadek, który miał miejsce 
w jednej ze szkół krakowskich. Dyrektor 
tej szkoły zrobił woźnemu wymówkę za 
niedbalstwo. Na to woźny:

— Czy pan dyrektor skończył ? Teraz 
pokażę panu, kim jestem! Może pan iść 
do kuratorjum !

1 pokazał znaczek szpiciowski.
Rewelacja ta wywołała na sali sejmo­

wej ogromną wrzawę.
Pos. Rybarski:
— Gdy aresztują akademików, łto* z re­

guły proponują im wstąpienie do defen­
sywy !

Na trybunę wstępuje w zastępstwie 
nieobecnego min. Jędrzeje wieża, wicemin. 
Pieracki. Oświadcza:
I — W sprawach tutaj poruszonych od­
powiadać nie będę.

Głos z prawicy: Bo pan nic nie ma 
do powiedzenia !i

Inny g łos: Niech pan powie o tych 
szpiclach 1

INŻ. ED. B.

Jakie wynalazki s a  nam jeszcze potrzebne?
Organizacja wynalazków angielskich, 

„Instytut Paitentowy", licząca 15.000 człon 
ków z Lloyd Georgem na czele, wydała 
szósty rocznik pod tytułem: „Czego po­
trzeba ?"

Czego nam jeszcze potrzeba ? Nad 
czerń potrzebują łamać sobie głowy ludzie, 
obdarzeni darem wynalazczym ? Z długiej 
i urozmaiconej listy przedmiotów, których 
wynalezienie wydaje się pożądane wydaw­
com rocznika, podajemy spis tych, które 
zainteresować powinny nietylko wynalaz­
ców. A zatem potrzeba jeszcze wynaleźć:

Ostrze brzytwy, którego nie byłoby 
potrzeby ostrzyć na nowo.

Welocyped z elektrycznym napędem.
Negatyw fotograficzny, który można­

by Wyświetlać także przy świetle dźien- 
nem.

Skrzynkę pocztową, podającą auto­
matycznie wagę listu i wysokość ofran- 
kowania, a po wrzuceniu odpowiedniej 
monety, frankującą i stemplującą list.

Sposób, który w zimie, kiedy okien 
otwierać nie można, zapobiegałby osiada­
niu dymu w pokoju albo też przyrząd! 
do wchłaniania dymu tytoniowego.

Sposób do przytłamiania hałasu ulicz­
nego i do zapobiegania wstrząsom ka­
mienic w czasie wielkiego ruchu automo­
bilowego. (Zaradzono temu przez asfalto­
wanie ulic.

Przyrząd automobilowy, który chro­
niłby przechodniów od opryskania bło­
tem. (Jest już taki wynalazek polski, sto­
sowany przy autobusach W Warszawie — 
należałoby go tylko udoskonalić).

Składany parasol, który mężczyzna 
mógłby nosić w kieszeni a kobieta w to­
rebce.

, Aparat ssący do uprzątania skrawków 
papierowych i różnych odpadków z ulic 
i parków.

Sposób fabrykacji ogniotrwałego pa­
pieru.

Ołówek piszący tak czarno jak tusz.
Tablice z jniapisami ulic, które w  dzień, 

jak w nocy, przechodnie i automobili- 
ści mogliby dobrze odczytywać.

Samodziałający hamulec przy wóz­
kach dziecięcych, który zahamowałby 
wszystkie cztery koła w tej samej chwili, 
kiedy puściłaby go popychająca Wózek 
ręka.

Flaszka do trucizny, którą bez omyłki 
możnaby rozpoznać.

Zimne światło elektryczne.
Wieczne pióro, które według potrze­

by dostarczałoby atramentu w trzech ró­
żnych kolorach.

Tajny telegraf bez drutu.
Kamerę, zapomocą której możnaby fo­

tografować w ciemności.
Atrament, który schnie nątychmiaśt, 

a zatem czyni bibułę zbyteczną (wynale­
ziony w Fracji — „Ecri-see").

Każdy taki wynalazek przyniósłby mi- 
ljony szczęśliwcom. Może który z na­
szych Szan. Czytelników i Towarzyszy 
wyciągnąłby ręce po miljony. — Niech 
spróbuje.

P. Pieracki: Gdyby taki wypadek, o 
jakim wspomniano, doszedł do wiaoómo- 
ści ministerstwa, w ciągu 24 godzin woźny 
taki byłby usunięty...

Na sali szalona wrzawa.
P. Rybarski: Akademików angażuje 

się za 1000 zł. na szpiclów!
P. Kornecki: Sanacyjny „Głos Nau­

czycielski" pisał taksamo o szpiclach l
G los: W każdej szkole są szpicle!

- P. Bielecki: To nie minister oświaty, 
ale ciemnoty 1

Wicemin. Pieracki: Jeżeli panowie 
przedstawią konkretne dowody, to każdy 
z nich zbadamy i wyciągniemy konse­
kwencje.

Skonfundowany wicemin. Pieracki 
schodzi pośpiesznie z trybuny. Jest przy­
gnębiony i przybity. BB zaczyna bić bra­
wa. Na to z ław poselskich:

— Gratulujemy wam takiego wicemi­
nistra !

Po długiej chwili wrzawa cichnie. Na 
ławach BB panowała aż do końca posie­
dzenia sejmowego silna konsternacja.

HERBATARIEDLA

Tosamo jednak państwo nic ocenia jego 
obrazów tak wysoko, jak egzekutor, który 
przed niedawnym czasem zjawił się u ma­
larza i zafantował stare biurko oraz dwa 
obrazy. Biurko oszacowano na 20 szylin­
gów, oba obrazy razem na 10 szylingów. 
Jeśli się przyjmie, że Schatz namaluje 
w roku dziesięć obrazów, Wyprodukuje 
zatem wartość 150 szylingów —/ i od niej 
musi zapłacić 160 szylingów podatku!

Ta groteska pobudzałaby do serdecz­
nego śmiechu, gdyby nie była rozpaczli­
wie smutna — ponieważ Schatz nie mógł 
w tym czasie wymalować dziesięć obra-* 
zów, ale tylko dwa: nie miał bowiem pie­
niędzy na farbę i płótno. Zato stanął 
przed sądem egzekucyjnym... bo czynności 
urzędowe pociągają wprawdzie za sobą 
koszta, ale są ważniejsze niż cała kulturą 
i wszelkie życie.

Schatz złożył przysięgę manifestacyj­
ną : posiada dwie sztalugi, paletę, skrzynkę 
z farbami, dwa łóżka, swoje i żony, tro­
chę niezbędnej odzieży i gotówką... 1 
szyling. Z niego nie da się już nic więcej 
wycisnąć, gdyż jego talent artystyczny nie 
może być opodatkowany — a zresztą 
przez „miarodajne czynniki" został osza­
cowany tylko na 10 szylingów...

Państwo ma wprawdzie pieniądze na 
rzeźbienie popierś Yaugoina (austrjadri 
minister spraw wojskowych — red.), na 
wyścigi, na samochody pancerne, na heł­
my stalowe i bagnety — dla sztuki ma 
jednak tylko władze podatkowe i sąd 
egzekucyjny.

W sprawie popierania przez państwo 
sztuki i literatury w Polsce nie wypowie­
działby się tak p. Kaden-Bandrowski, czo­
łowy pisarz sanacji. No tak, ale właśnie 
dlatego, że p. BandroWski jest literatem 
sanacji, opływa jak pączek w maśle. — 
Jakżeż mu się żalić na dolę literata ? 
A tym z polskich literatów, z polskich ar­
tystów, którzy utyskują na swój ciężki los 
w niepodległej Polsce, może p. Bandrow- 
ski z uśmiechem wyniosłego lekceważenia 
powiedzieć:

— Bościc głupcy! Trzeba mieć tupet 
i spryt!

7 przykazań na wypadek wojny.
„Los Angeles Record" proponuje u- 

chwalenie na wypadek wojny następują­
cej ustawy:

art. 1. Wszyscy posłowie i senatoro­
wie, którzy głosowali za wojną, mają pra­
wo wyboru: odkomenderowanie na front 
do bataljonów szturmowych albo rozstrze­
lanie na stopniach Kapitolu.
( art. 2. Każdy okręt wojenny, łódź 
podwodna, pancernik, kontritorpedowiec 
zabierają na pokład jako balast jednego 
lub kilku akcjonariuszy koncernów zbro­
jeniowych.
j art. 3. Wszyscy dostawcy wojenni,

Na podstawie uchwały Wydz. Wyk. 
Centr. Kom. Zw. Zaw. w Polsce zostaje 
zwołaną do Lwowa Okręgowa Konferen 
cja KI. Zw. Zaw. ha dzień 8 listopada, 
a to: z województwa lwowskiego, stani­
sławowskiego, tarnopolskiego i wołyń­
skiego, która odbędzie się w lokalu Zw. 
Zaw. Drukarzy, przy ul. Piekarskiej 1. 18, 
I p„ początek konferencji o godz. 10-tej 
przedpoh, z nast. porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór prezydjum,
2) Sprawozdanie sekretarjatu okręg 

z czynności,
3) Sprawozdanie kasowe,
4) Dyskusja nad sprawozdaniem,
5) Referat delegata Centr. Kom.,
6) Wybory Wydz. Wyk. dla Lwowa 

i prowincji,
7) Wolne wnioski.
;W konferencji biorą udział tylko 

Związki zcentralizowane i należące do 
C. K. Z. Z. w Polsce.

Na 100 członków zorganizowanych 
przypada 1 delegat, oddziały miejscowe,

które nie posiadają 100 członków, łączą 
się z i(nnemi oddziałami ‘w danem mieście 
lub powiecie i wybierają wspólnych dele­
gatów, na dalsze każdych '200 członków 
przypada 1 dćlegat.

Koszta delegatów pokrywają oddziały 
miejscowe z własnych funduszów.

Za Centr. Kom. Zw. Zaw. w Polsce:
Z. Żuławski J. Kwapiński

Generalny sekretarz. Przewodniczący.

Za Sekretarjat Okręgowy Zw. Zawód.: 
Jan Kusznir, sekr. okr.

Za Tymczasową Kom. Rady Zw. Zawód.: 
A. Kusyk, przew.

Uprasza się Zarządy Oddziałów miej­
scowych tak we Lwowie, jak i na pro­
wincji, o zgłoszenie imienne wybranych 
delegatów i ilość przez nich reprezento­
wanych członków, najpóźniej do dnia 
2 listopada, w Sekretarjacie Okręgowym, 
Lwów, uJ. Hetmańska 1. 9, II p.

36 ofiar katastrofy górniczej.
ESSEN. 20. października. (Pat.) Wystany na 

mietsce katastrofy w kopalni „Mont Cen^s" ko­
respondent Pat. donosi: Katastrofa nastąpiła 
wskutek wybuchu gazów i pyłu węglowego o 
godzinie 8.30 rano. Powodem wybuchu gazów 
było wadliwe założenie naboru wskutek. czego 
zajęła się sąsiednia nieczynna sztolnia. W

chwili wybuchu pod ziemią znajdowało się 250 
górników. W mieiscu katastrofy pracowało 60 
górnikowi, z jrtóryidi 9 iest zabitych wśród nich 
jeden sztygar 17-tu ciężko rannych, i 70-ciu 
lżej. Reszta wyszła z katastrofy bez szwanku. 
Między zabitymi znajduje się Polak obywatel 
niemiecki, nazwiskiem Żalisz.

których zyski przekroczyły sumę miljona 
dolarów zostają powieszeni.*

art. 4. Wszyscy pobożnisie, którzy o- 
znajmiają swoim gminom, że „Bóg jest 
nad nami", zostają wysłani, aby osobiście 
interwenjować u Boga w tej sprawie i 
dowiedzieć się, czy ich twierdzenie zgo­
dne jest: z rzeczywistością. (

art. 5. Wysokie kary grożą tym pro­
fesorom uniwersytetu, którzy na podsta­
wie foljantów historycznych dowodzą, że 
obecny wróg był zawsze pospolitym ło­
trem.

art. 6. Zakazuje się tajnej policji wy­
krywania „spisku nieprzyjacielskiego" za 
każdym razem, kiedy spokojny obywatel 
zapala u siebie w sypialni światło elek­
tryczne.

art. 7. Powód wojny winien być okre­
ślony otwarcie jako walka z bezrobo­
ciem, a nie jako „święta wojna w obrok 
nie cywilizacji".

Fotele po 5 tys. zł.
Ubiegłej niedzieli w sali Towarzystwa 

Pedagogicznego odbył się wiec Stronnic­
twa Narodowego, na którem referat o o- 
becnej sytuacji gospodarczej wygłosił pre­
zes Klubu parłam. Str. Naród. prof. Ry­
barski.

Z przemówienia tego ze względu na 
charakteryzujące obecną gospodarkę ra  ̂
dosną twórczość podajemy następujący 
fakt:

Według obecnego systemu winien być 
każdy obywatel w życiu ekonomicznem 
regulowany przez państwo. Udawało się 
to w okresie, gdy była dobra koniunktura, 
banki państwowe pochłaniały wówczas 
wielkie kapitały. Taki np. B. G. Kr. zbu­
dował gmach wartości 27—28 milj. zł., 
inwestował w nim fotele po 5 .0 0 0  z ł . ,  
plany architektoniczne pochłonęły pół mi­
ljona zł., konkurs na rzeźbę 2 5 0 .0 0 0  z ł .  
Dzisiaj niestety zawisło pytanie Rto w tym 
drogim przybytku będzie siedział, gdyż 
dla B. G. Kr. okazał się on za szczupły., 
Przy omawianiu budownictwa pocztowego 
referent opowiadał o projekcie jakiegoś 
„łatającego gabinetu" przy dyrekcji, ga­
binetu, poruszanego windą, któraby go 
przenosiła na każde piętro gmachu.

— o o —

*
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Morderstwo i samobójstwo
z błahych
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K ro n ik a .
Lwów, 20 października 1931. 

TEATR WIELKI:
Wtorek o 7.30 „Burza w szklance wody". 
Środa o 7.30 „Burza w szklance Wody". 
Czwartek o 7.30 „Burza w szklance wody". 
Piątek o 7.30 „Burza w szkance wcdy".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Wtorek o 7.30 „Moralność Pani Dulsk iei". 
Środa o 7.30 „Kołysanka1'.
Czwartek" o 7.30 „Moralność Pani Dulśkiei". 
Piątek' o 7.30 „Rozbite marzenia1'.

Z TEATRU WIELKIEGO. Dziś l dni na­
stępnych na afiszu komedia Wi. Jastrzębiec - 
Zalewskiego „Burza w szklance Wody" w in­
terpretacji pp.: Fateńskiej, Porajskiej, Szcze­
pańskiej, Żbikowskiej, Milskiego, Palańskiego', 
1 Starzyńskiego. Reżyseria H. Starskiej.

Z TEATRU ROZMAITOŚCI. Na piątek, ze­
spól Teatru Rozmaitości przygotowuje ciekawą 
premierę. Będzie nią sztuka znanei działaczki 
społeczne! fwowskiei 1 byłei posłanki p. Róży 
Melcerowel p. t.‘ „Rozbite marzenia" z p. W. 
Siemaszkową w główne i roli

SZKARLATYNA GRASUJE WE LWOWIE.
Szkoła SS. Urszulanek została na skutek zarzą­
dzenia władz zamknięta na 10 dni z ęowodu gra­
sujące i tam szkarlatyny.

Stwierdzono, że w ostatnich czasach na 40 
tys. dzieci w wieku szkolnym było Wypadków 
zachorowań na szkarlatynę około 25. z tego 
12 wśród dzieci uczęszczających do Zakładu 
Urszulanek.

UDERZENIE DOROŻKI Z AUTEM. Wczorai 
o godz. 23.45 auta 90955 lub 90953 prowadzone 
przez nieznanego kierowcę natechalo na ul. Syk- 
stusklei na jednokonną dróżkę Nr. 1960 powo­
żoną przez właśc. J. Askenazego zam. 'ul. Wo­
dna 1. 5. która została przewróconą skutkiem 
czego Askenazy doznał złamania prawe! nogi 
poniżę i kolana. Odwieziono go do szpitala.

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. Schiffer Broni­
sława. zam. ul. Częstochowska 29, doniosła poi. 
że me wy śledzeni sprawcy po uprzedniem wy­
cięciu fi jungu w dr z wach dostali się do iei mie­
szkania, skąd skradli na fet szkodę srebrne na­
krycie stołowe nieustalone! narazie" wartości.

Wałycz Marja. zam. uf. Trauguta 17, donio­
sła. że takaś kobieta, w czasie jer nieobecności 
skradła z [mieszkania na iei szkodę bieliznę, 'oraz 
garderobę damską łączne i wartości 400 zł.

Wójclkiewicz Lesław, inż., zam. ul. Hoffma­
na I. 30 doniósł że n lewyśledzony .sprawca 
włamał się do tego komórki, skąd Skradł bie­
liznę wart. 300 zł.

Seiferd Cyla zam. ul. Kazimierzowska 17 
doniosła, że niewyśledzeni sprawcy zapomocą 
dobranego klucza dostali się do ie» mieszkania 
skąd skradli 4 lichtarze srebrne wart. 400 zł.

Jaroszowa Janina, zam. w Nowym Targu 
doniosła, że skradziono iei z auta stojącego w 
Rynku, palto damskie sejskmowe, wart. 350 zj.

ARESZTOWANIA. Wczorai został przytrzy­
many Ożga Józef. lat 20, bez zajęcia l mieisca 
zam. za kradzież rury wart. około 30 zł.

Tomka Józefa, lat 23, bez zajęcia i m. 
zam. aresztowano za kradzież i puszki śledzi 
ka szkodę Kafki Mariana właściciela restaura­
cji ul. Kopernika 3. 1

KOBIETA POD KOLAMI AUTA. Nel Wa­
syl szofer zajęty u Komamickiego Bronisława 
zam. ,w T uradach, pow. żydaczowskiego ja­
dąc wczorai gościńcem stryiskim gutem, w kie­
runku miasta, najechał na przechodzącą przez 
jezdnię Józefę Kozłowską, fat 10. zam. na Wat­
ce Panieńskim 7-73 wskutek czego doznała zła­
mania lewe i nogi poniżę i „kolana. Odwieziono ją 
do szpitala powszechnego.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Niejaki Fadernach 
Mojżesz, bez zajęcia i m. zam. na uf. Skarb- 
kowskiei iprzez wypicie jodyny, usiłował popełnić 
samobójstwo. Zawezwane Pogotowie rat. po u- 
dzieleniu mu pierwszej pomocy lekarskiej, od­
wiozło go do szpitala powszechnego.

Wycieczka 86 M i  Rozmaitości.
Jutro, 21. bm. o godz. 7.30 'wieczorem Wy­

cieczka do Teatru Rozmaitości na przedstawie­
nie sztuki' Fedora „Kołysanka"". Bifety po ce­
nach najniższych dó nabycia w1 Sekretariacie 
OKR. PPS. przy ul. Rulewskiego 23. HI. p.

DZłŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskiej notowano dziś kurs 

dolara 8.85.

UNIEWAŻNIAM Zgubioną książeczkę Kasy cho­
rych m. Lwowa na nazwisko Wfeich Ignacy,

l kroniki nieszczęść i zbrodni.
• „i LUBLIN.

U Na terenie gminy Sarnaki, pow. Konstan­
tynowskiego. został zabity przez pociąg osobowy 
Łaszuk WJacław. lat 15 umysłowo- chory.

Na szlaku Łuków — Siedlce, w  rowie zo­
stał znaleziony człowiek z dbciętą Hfewą rękią. Jak 
śledztwo wykazało, nieszczęśliwym, był Misz­
czak Albert, lat 18. zam. w Brześciu nad Bugiem 
który w czasie przejścia z wagonu do wagonu 
spadł i został pokaleczony. <

We wsi Leśniówce. pow. Chełmskiego przez 
nieostrożność wpadła do rowu. napełnionego Wo­
dą 9- letnia Nadzieja Marczuk i utonęła.

We wsi źtirawie pow. Krasnostawskiego, 
została zabiła wystrzałem z broni palnej śpiąca 
w mieszkaniu. Brodaczewska Helena, lat 6. o- 
raz postrzelona Błaszczak Aniela lat 17, która 
znajduje się w stanie beznadziejnym. W "oku 
dochodzeń ustalono że sprawcą powyższego 
czynu, był Snopek Michał lat 21. Zabójstwa 
dokonał na tle majątkowem.

W Krzemieniu, pow. Sokołowskiego, cho­
ry na rozstrój nerwów. Hamisz Piotr lat 65, wy­
szedł na strych własnego domu. gdzie wzniecił 
pożar. Dom spłonął a Hanusz zginął W płomie­
niach.

Wczorai przed godz. 5-tą popoł. w domu. 
przy ul. Bocznej Lubieńskiej Nr. 17 szofer 
Eugeniusz Huzarewicz. zastrzelił swą narzeczoną 
19- letnią Stanisławę Słowikównę, z zawodu ik/ra- 
wczynię, poczem sam celnym wystrzałem w 
skroń pozbawił się życia. 1 '

Z pozostawionych listów obojga wynika, 
że idą w śmierć za obopólną zgodą. Nie chcąc 
aby matka Słowfkówny była świadkiem tragedii 
Huzarewicz kupił iei przedtem bilet kolejowy do 
Gródka, zapewniając, że znalazł jei tam posadę 
kucharki. Matka wyjechała. lecz posady oczywi­
ście nie było. Wróciła więc do domu,, gdzie za­
stała Zimne już zwłoki obojga.

Zagadkowo brzmią listy, pozostawione przez 
tragicznie zmarłych.

List Słowikówny brzmi:
„Najdroższa. Kochana Mamo! Ponieważ Ge­

nia spotkało wielkie nieszczęście, z którego on 
niema wyjścia, jedynie śmierć a że igo kocham 
bardzo l współczuwam więc umieram razem z 
nim. Najdroższa Mamo. ieśli będzie możliwe, 
pochować mnie w białe! sukience i  welonie, 
bardzo serdecznie Mamę o to (proszę. Całuję ręce 
Kochanej Mamle, na zawsze kochająca córka 
Stacha". '

Huzarewicz skierował jeden list do rodziny.

W. Piotrkowie wykryto w tamtejszem 
PKU. aferę poborową, w związku z wy­
dawaniem książeczek wojskowych i zwol­
nień od służby reemigrantów z Niemiec. 
W wyniku śledztwa aresztowano jednego 
z cywilnych urzędników PKU. Mieczysła­
wa Gabrysia pod zarzutem brania łapó­
wek. Aresztowanie to wywołało dużą sen­
sację w mieście, sprawa bowiem ma po­
smak polityczny. Aresztowany piastował 
liczne godności w sanacyjnych organiza-

Samobójstwo przemysłowca.
W dniu wczorajszym popełnił samobójstwo 

28- letni kupiec drzewny. Józef Eck, zam. przy 
ul. Lwowskie! na Zamarstynowle. Samobój­
stwa dokonał Eck na tle kryzysu gdyż ostatnio 
Znajdował się w niezwykle trudne i sytuacji fi­
nansowej.

Fenomenalny proces odbywa się obecnie w 
Kalkucie gdzie odsiaduje więzienie 51 niebez­
piecznych zbrodniarzy. Są to ciemne typy. sta­
nowiące do niedawna olbrzymią organizację, 
przemytników białe i trucizny — opjum i ko­
kainy — oraz broni palne i do Indii! brytyjskich. 
Szajka ta miała sieć składów w Kalkucie. Delhi, 
Rangoome Singapore w szeregu stanów indyj­
skich w Tybecie. Chinach i Japonji.

W przemówieniu oskarży cielskiem. pro­
kurator przedstawił sądowi ponury obraz zbro­
dni. trwające i prawdopodobnie od wielu lat, 
i opartej na fenomenalne i wprost organizacji. 
Jednym z najciekawszych momentów przemó­
wienia. było opowiadanie o tem, jak detektywi 
policji angielskie i dotarli do gniazda głównego i 
lak na schodach gmachu udająceego Towarzy­
stwo badaczy biblii, porażeni zostali prądem 
elektrycznym.

W dalszym ciągu stwierdzono, że ścian 
tego domu były ruchome, i dźwigały się w 
górę iprzy pomocy elektryczności. Po nakryciu 
bandy, dotarto do pozornien ie budzącego po­
dejrzeń straganu, który w istocie był punktem 
obsesrwacyłznym. Ustawiony nad piwnicą, któ- 
Urą zajmował właściciel straganu, połączony 
był przejściem podziemnem. do „domu biblii- 
nego". Szajka posiadała swych agentów w wie­
lu podobnych skromnych przedsiębiorstwach , 
nie wyłączając także policji, wśród które i 'opła­
cała od szeregowych do komisarzy. Europejczy­
ków l Indian. ,*

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Dziesięciu z Pawiaka".
CASINO: Bustera Keaton na froncie.
COLOSSEUM; Nieczynny.
CHIMERA: Pat i Patachon jako „Strzelcy".
GRAŻYNA: „Na Sybir" ze Smosarsłtą. Bro- 

dziszem i Samłrorskim, i
KOPERNIK: „Droga upadku i hańby".
LEW: „Błękitny Erpress",
LUNA: „Najsprytniejszy złodziei świata" o- 

raz „Aby żyć" z Charlie Chaplinem.
MARYSIEŃKA: „Dejpga upadku i hańby".
MIRAŻ: Sllm w „Szarym Domu" oraz „Ko­

niec pam Chaneiu".
OAZA: , Lokomotyw, a 2329" z Lpn Cha- 

neyem w  gf. roli.
PAŁACE: „Śpiewaczka z zaułka".
PAN: „Serce na ulicy".
PASAŻ: „Tarzan, władca dżungli".
RAJ: ..Dziesięciu z Pawiaka".
PROMIEŃ: „Magdalena".
SŁOŃCE: „Marsz weselny" l „W szponach 

żółtych djabłów".
STYLOWY: „Kobieta i żywioł" oraz dod, 

dźwięk.
UCIECHA; „Trujący kwiat" oraz MZ dy­

mem pożarów".

pow odów ,
drugi do Jakiegoś Józia, którego adresu nie 
wymienił. Do swej rodziny pisał:

„Najukochańsi i najdrożsi Rodzice i Ro­
dzeństwo ! Nie miejcie mi1 za złe. iż popełniłem 
takie głupstwo, lecz jestem człowiekiem uczu­
ciowym. Wyrządziłem człowiekowi, który da­
wał ml możność zarobkowania, wielką stratę, t. 
zn. zrujnowałem go doszczętnie i to prawie w 
pani sekundach. Lecz' wyznam szczerą prawdę, 
że z mole i strony nie była wina. Ludzie fa­
chowi pełni świadomości, dadzą mi uznanie. 
Przyznam się, że miałem dawno uciekać od ży 
ela bo lak wiecie nieszczęście mnie stałe prze­
śladowało. Żegnam was Genek*'.

Trzeci list brzmi: „Panie Józio! Bardzo panu 
dziękuję, jak również za zaufanie do swego ma­
jątku. Wyrządziłem panu wielką przykrość 
wobec czego udowadniam panu moją niewinność. 
Z moje i strony niema winy. a zeznania moje na 
policji są wiarygodne. Żegnam E. H."

Na wiadomość o tym wypadku zjawił się w 
komisariacie VI. PP. właściciel autodorożki Jó­
zef Łuszczko i zeznał że Huzarewicz który 
u niego był szoferem, rozbił mu iw1 nocy wóz i 
szkodę tę wziął sobie głęboko do serca, ‘uhfołewa­
ląc. że zrujnował swego pracodawcę.

Czy tylko to było przyczyną ucieczki od 
życia dwojga młodych, nikt się nie ido wie.

cjach. Podczas wyborów był w zarządzie 
BB, również był członkiem zarządu Zw. 
Legjonistów, członkiem komitetu fundacji 
sztandaru dla Zw. Legj., oraz reprezento­
wał Piotrków na zjeździć legjonistów w 
Częstochowie. Wreszcie znalazł się w wię­
zieniu...

MILION DOLARÓW DLA BEZROBOTNYCH.
DETROIT. 20. października. (Pat.) Milioner 

tutejszy William Threteway. ofiarował mil jon 
dolarów na pomoc dla bezrobotnych.

Przegląd emigracyjny.
EMIGRACJA DO BRAZYLII, i

Najbliższy transport osadników na kolon ję 
„Orzeł Biały*' w Espirito Santo, wyruszy z W ar­
szawy dnia 24. października. Emigranci przygo­
towani do wyjazdu na ten transport, winni przy­
być do Warszawy na dwa dni przed odejściem 
tegoż (22. października rb.)

Emigracja osadnicza na tereny te i kolon ji 
nie podlega żadnym ograniczeniom ze stro­
ny władz polskich i brazylijskich.

Wszelkich mformacyi w sprawie kolon ji „O- 
rzeł Biały*' i zgłoszenia na wyjazd rodzin osa­
dniczych przyjmuje Centrala Syndykatu Emigra­
cyjnego fWarszawa. Marszałkowska 12). wszy­
stkie Oddziały i Agentury prowincjonalne, o- 
raz Towarzystwo kolońizacyme (Warszawa, ul. 
Świętokrzyska 17).

N iem ądry „h rab ia  X“ .
W Wilnie aresztowano W. Remingera, któ­

ry trudnił się szntażem. wysyłając dó różnych 
osób listy z pogróżkami, żądając przytem oku­
pu. Szantażysta wysyłał listy o jednakower tre­
ści: „Szanowne Państwo! żądam od! państwa 150 
zł., sumkę, jak panowie widzą nadzwyczaj 
skromną, lecz w gotówce i niezwłocznie. W 
przeciwnym razie zmuszony będę zabawić się 
wybijaniem okien wystawowych przedsiębior­
stwa Sz. P. oraz zdemolowaniem lokalu — Za­
bawa to dość ekscentryczna, ale cóż robić, w 
dzisiejszych ciężkich czasach. Ponadto jestem 
bardzo zdenerwowany, tak, że mogę popełnić 
szaleńcze czyny. Żądane pieniądze mogą pp. 
pozostawić dla mnie w kiosku z papierosami 
przy teatrze „Lutnia". Nie radżę meldować po­
licji. A więc pieniądze lub powybijane szyby. 
Z poważaniem herszt bandy wymusicie Ii hra­
bia X." : : . « i .

Niestety treści tego listu ulękły się niektóre 
firmy, wpłacając już „hrabiemu" okup.

—oo—

Komunikaty.
ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 

W POLSCE, Ceglarzy, Murarzy. Cieśli, Wa­
pienników i Pomocników. Sekretariat Okręgo­
wy we Lwowie ul. Zielona 7. zawiadamia wszy­
stkie grupy w Małopoisce. że w sprawie orga­
nizowania i zakładania grup Zw. Zaw. w Ms- 
topolsce należy się zgłaszać listownie lub przez 
delegatów w Sekretariacie Okręgowym Zwią. 
zku Robotników Budowlanych w Polce. Lwów 
ul. Zielona 7., który przyjmuje codziennie od 
S do 12 w południe i od 5 do 8 'wieczór.

( Leśniak Michał, seto.

ZEBRANIE PEŁNEGO OKR. PPS. odbędzie 
się we środę 21. bm. o godz. 7-mei wiecz. w 
lokalu partyjnym ul. Rulewskiego 23 III. 
p. Na porządku dziennym sprawy b. "ważne. O- 
becność wszystkich członków Obowiązkowa.

KOMITET DZIELNICOWY PPS. Zielona — 
Łyczaków'. W czwartek dnia 22. października 
A>r. o godz. 7-mei wieczorem odbędzie się w sali 
Zw. Zaw. Kaflarzy. ul. Zielona. 7, poufne ze­
branie członków, komitetu i sympatyków, na 
którem dr. A. Kogutowa wygłosi odczyt p. t.: 
„Poradnie przedślubne".

Uprasza się o jak najliczniejsze przybycie.
Mokrzycki, prze w.

—oo—

Technika - hasłem *
polityki sowieckiej.

MOSKWA. Słowo „technika'* jest w 
ostatnich czasach w Rosji sowieckiej na 
ustach wszystkich. Technika ma przenik­
nąć wszelkie dziedziny życia, ma zamienić 
olbrzyma rolniczego, jakim kiedyś była 
Rosja, na kolos przemysłowy, w którym 
zrównoważony byłby przemysł z rolnic­
twem i w którym znaczna część ludności 
rolniczej miałaby być pozyskana dla pracy 
w przemyśle.

Wiara w technikę i jej zbawienie jest 
dziś w Rosji sowieckiej bardzo wielka. — 
Ludność z niecierpliwością czeka na tę 
chwilę, kiedy olbrzymie zakłady, których 
budowę rozpoczęto bęną dokończone i 
rozpoczną czynność i kiedy zaspokojone 
zostaną potrzeby na rynkach wewnętrz­
nych.

Na wierze tej w znacznej mierze opie­
ra się dzisiejsza linja polityczna Stąflina. 
Słowo „będzie" odgrywa obecnie w Rosji 
sowieckiej wprost mistyczną rolę. Jakie 
znaczenie przypisuje się technice w życiu 
sowieckiem, świadczy fakt, że unia 10 paź­
dziernika rozpoczęto w Moskwie wyda­
wanie nowego pisma p. t. „Technika".

„Nowe pismo — piszą moskiewskie 
„Izwiestja" — ma przed sobą wielkie za­
dania; musi z bolszewicką zawziętością i 
z bolszewickiem tempem walczyć o zu­
pełne opanowanie techniki, stale bowiem 
trzeba pamiętać, że w obecnym okresie 
rekonstrukcji — technika zadecyduje o 
wszystkiem. Pismo musi przygotowywać 
fachowców proletarjackich do nowych za­
dań i pnusi podnieść iich techniczno-naukor 
we kwalifikacje".

Technika jest więc hasłem polityki so­
wieckiej w obecnym okresie.

Program radjowy
ŚRODA, 21. października.

11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.68. Sygnał czasu l hetnał.
12.10.. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Koncert z płyt gramofonowych.
15.05. Komunikat gospodarczy.
15.15. Lwowiskl kącik harcerski.
15.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.35. Piosenki ludowe i ąr.je (popularne w* wyk1, 

p. J. Zubika (tenor), akomp. p. T. Seredyti- 
skl.

16.00. Lekcja języka angielskiego.
16.15. MauzyKa z płyt gramofonowych.
16.20. Fe ile ton wygł. dr. Walerjan Charkiewicz.
16.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.10. Odczyt p. Nestora Ragę wlezą.
17.35. Polska muzyka lekka w wyk. ork. P. 

R. ^od dyr. Józefa Nawrota.
18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 

dzień nast.
19.15. Skrzynka poczt, rolnicza, koresp. bież. 

omówi inż. W. Tarkowski.
19.25. Muzyka z płyt gramofonowych.
19.45. Prasowy Dziennik Radjowy.
20.00. Fejleton muzyczny.
20.15. Wesoły wieczór rew jo wy.
21.00. Kwadrans literacki. W. Grubiński: Grze­

czne dziecko. (Humoreska).
21.15. Recital skrzypcowy Juana Maneną z fddtzia- 

łem ork. P. R. pod dyr. J. Ozlmińskiego. 
L. Urstein akomp.

22.10. „Sprawy robotnicze" w opr. p. Adama 
Michałowicza.

22.25. Muzyka z płyt gramofonowych.
22.30. Dodatek do Pras. Dziennika Radiowego.
22.35. Komunikaty z Warszawy.
22.40. vVfcadomości sportowe.
22.45. Odczyt wygi. prof. Schafer.
23.00. Muzyka lekka i taneczna z Palais de

Danss „Bristol" we Lwowie ________

Z wydawnictw.
JÓZEF BELUCH: Wieedeń, miasto socjali­

styczne! rzeczywistości". Nakładem TUR. Prze­
myśl. ukazała się broszura tow, Belucha, bbej- 
mująca wrażenia tow. Belucha z pobytu We 
Wiednia, z międzynarodowe i Olimp jady robotni - 
czei i międzynarodowego Kongresu. Praca tow. 
Belucha zawiera metyłko zwięzłe a treściwe 
przedstawienie owoców socjalistycznej gospodar­
ki gminy wiedeńskiej, ale sięga także do źródeł 
siłyz organizowane i klasy robotnicze i W iednia 
Plastyczne obrazki z Olimpiady i Kongresu za­
poznają czytelników z term wybitnemi wydarze­
niami międzynarodowego Socjalizmu.

Na każde i niemal stronicy czuć głębokie 
przeżywanie wszystkich obserwowanych zle­
wisk. co niezmiernie zbliża czytelnika dó auto­
ra i do przedmiotu. '

Broszura przyczyni się niewątpliwie do za­
znajomienia robotnika polskiego ze zdobyczami 
bliskiego Zachodu i z owocami twórcze! pracy 
Socjalizmu.

„ŚWIAT KOBIECY" ilustrowany dwutygo­
dnik Nr. 20 zwaera następujące artykuły: Wie- 
niewska I.: Pragmatyczny projekt moralności; 
Witkowska H.: O wychowaniu społecznem ko­
biet; Brończyk K.: Myśl; Ąlberti K.: Dusza 
Bułgarii; Terlecki T.: Komedia Maughama; E. 
S. Listy z Warszawy; Fi łochowska H,: Dancing 
nad morzem; Czyściecki J. Zazdrość; Osińska 
J.: „Pukań" nowela; Halicz M.: Czy .wolno kła­
mać w małżeństwie; W części praktyczne! arty­
kuły informujące o higienie i kosmetyce. o 
gospodarstwie domowem. o modzie i rozmai­
tych ciekawych problemach garderoby damskiai 
i męskiej rzadkie i piękności modele mód, ro­
boty ręczne i t. d.

—o —

Dygnitarz sanacyjny brał łapówki
za zw alnianie od w o jska .
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